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oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południw 
mrem 


O kim mówią w Łodzi? 


P. Andrzej Lutrostński. Starszy Z; - 
dzenia Rzeźników m, Łodzi, kóre obec. 


nie obchodzi sety jubileusz swego 
ROSES E TE EA 


Powrót ministra 
Caillaux z Ameryki. , 


Paryż, 12., 10. — Francuska delegacja” 
do uregulowania długów w Ameryce z mi 
uistrem Caillaux na czele, powróciła wcza 
raj do Havru. 

Na dworcu w Paryżu powitał delega- 
cię premjer Painleve wraz z kilku mini- 
strami. > 


Z 
TOPEA O ERE EE 
- Giełda 
Pierwsza przedg, warszawska, 
Holandja 24061 
Londyn 28.99 
Nowy* York 5,96 
Paryż 27,68 
Praga 17,78 
Szwaicarja 115,43 
Sztokholm 160.60 
Druga przed. warszawska. 
Dolar 6,15 do 616 


Trzetla przetg. warszawska. 


Dolar 6,121/2 do 6.18 
Tendencja słabsza. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rysku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,17 6,16. Banki wymiany 
kupowały około godziny 12ej efe- 
kty po kursie 6,14.  Sprzedawały po 
6,16 6,17. 


Tendencja równa. Podaż mała. 


== 


emeren PZ, 


Polsko-sowierka izha handlowa powstanie w krótkim czacie 


Obrady przedstawicieli polskich sfer gos 


Z Warszawy telefonują: 

Zbliżenie gospodarcze polsko-rosy 
zapoczątkowane podczas pobytu komisa- 
rza Cziczerina w Warszawie znalazło ży- 
wy oddźwięk w naszych kołach gospodar 
czych. ; 
„_W, sobotę odbyło się ws 
nie nd i polskich 
mysłu 


g natem obrad była sp powoła- 
nia do życia polsko - sow iej 7 han- 
dlowej w Warszawie, której zadaniem by- 


Próba samosąd 


Hulisacw ma = 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
w żydowskich dzielnicach podawano so- 
bie zust;do ust wiądomość o rzekomem 
wymordowaniu, przez „goja“ przy ulicy 
Grzybowskiej 20 rodziny żydowskiej, po- 
gromie i t. p. 

Faktyczny stan rzeczy, jak się okaza- 
ło nieco różnił się od tych wersyj. , 

Cała akcja rozegrała się w domu przy 
ulicy Grzybowskiej 20, przed którym do 
późnej nocy stały tłumy żydów. Dom ten 
zamieszkuje zgórą pięćdziesiąt rodzin, w 
tej liczbie zaledwie 5 rodzin katolic! 
reszta żydzi. Wczoraj na podwórzu wywią 
zała się bijatyka pomiędzy dziećmi, w któ- 
rej został mocno poturbowany mały So- 
larski, Do sprzeczki wtrącił się ojciec So- 
larskiego i uderzył winowajcę zajścia — 
małego Izaaka Blurmmmberga, który zaczął 
głośno krzyczeć. 

Ten krzyk miał skutek alarmu. 

W ciągu kilkunastu sekund zbiegł się 
na podwórze ze wszystkich mieszkań 
tłum żydów. których ujrzawszy, Solarski 
uciekł do mieszkania swego na I pietrze, 
gdzie musiał znieść formalne oblężenie. 

Wywiązała się walka. w której powy- 
bijano kamieniami wszystkie szyby w mie 
szkaniu Solarskiego. 

Atak żydów do drzwi i okien, 

Ciżba żydów „stojąc na podwórzu, po- 
częła ciskać w okna Solarskiego ogrom- 
nemi 2-kilowemi kamieniami. Druga zaś 
gromada przypuściła atak do zaryglowa- 
nych drzwi i ogólnemi wysiłkami zdołała 
zgiąć dużą żelazną zasuwę, wyłamać 
drzwi i wedrzeć się do mieszkania. 


Lęk chłopca, spazmy wystraszonej matki. 

Na ten groźny widok, chłopiec Solar- 
skiego pobity i wystraszony Zbigniew, do 
stał z lęku ataku nerwowego. matka zaś 
jego spazmów. Jeden tylko Solarski. wi: 
dząc grożące niebezpieczeństwo jego ro- 
dzinie, nie tracąc ducha. chwycił do ręki 
rewolwer i stając przed tłumem żydów 
zawołał: „Wara wam do mego mieszka- 


nia. 
Precz, bo będę strzelał!“ 
Gdy tłum na groźbę nie zważał i parł 
dalei, Solarski dla postrachu wystrzelił z 


LOC M wania tymczaso- 
yel mitetów anych w Warsza- 
wie i Moskwie, R 

W najbliższych dniach odbędzie się 


szo, 


rewolweru w powietrze, 

Żydzi zamiast, na odgłos strzału cofnąć 
się, z tem większym gwałtem i tupetem 
rzucili się na rodzinę Solarskiego. 


Przez powybijane szyby poc Zi 
padać do mieszkania kamienie (któ- 
rych później znaleziono więcej jak trzy- 


dzieści). 

Na mieszkanie tymczasem napastnicy 
napierali coraz groźni 

Jeden z żydów, niejaki Jeremiasz Kup- 
ferfarb, trzymał wielką płytę kamienną w 
ręce szykując się ugodzić „goja*. Solarski 
zorjentował się, że za chwilę może zostać 
ukamienowany. Na obronę życia została 
mu ostatnia chwila. 

Huknał strzał. Kupierfarb padł trupem 
na miejscu z przedziurawionem czołem 
Solarski został ocałony wraz 

Trup jednego z 


organizacyjne posiedzenie  fymczasowej 
komisji w Warszawie. 
W skład tej komisji weszło 6 członków. 
z polskiej strony i 4 ze strony sowieckiej, 
Komisja tą opracować ma statut przyszłej 
Izby handlowej oraz regulamin Komitety 
polsko-sowieckiego w. Warszawie, który 
będzie pełnił czynności: Izby do czasu ofi- 
cjalnego zatwierdzenia jej przez rząd Rze- 
czypospolitej Polskiej. 
Podobne zebranie odbędzie się również 
w najbliższym czasie w Moskwie. 


[l +lu m2: „-. NA! a 
chciało ukamienować Polaka. 


resztę do szybkiej ucieczki, 

Za chwilę przybyła na miejsce policja 
z inspektorem Sonnenbergiem i jego zastę 
pcą Kurnatowskim na czele. Przybył też 
podprokurator Skoczyński i sędzia śledczy 
Malinowski. 

Solarskiego aresztowano, a u zniszczo 
nego mieszkania postawiono wartę poli- 
cyjną, jednocześnie prowadząc energiez- 
ne dochodzenie. 

Okazało się, że żydzi nie uważali jesz- 
cze sprawy za zakończoną. Tragiczne wy) 
padki miały dalszy przebieg. Wśró 
tycznej tłuszczy żydowskiej 
się do wymordowania rod 
go. Policja jednak przes 


zykowano 
ny Solarskie- 
i kodziła żądzy 
zemsty podniecającej wyrodne. instynkty, 
żydowskie į ujęła jednego z podmawiają-, 
cych do zbrodni. Nazwisko jego Mordka: 
t Zylber. 
EESTE] 


Młodzież szkolna w Anglji odbywa ćwiczenia w niesieniu pomocy w razie sagłego 
wypadku, Ta „służba samarytańska” jest przedmiotem obowiązkowej nauki. 


' Bir. 2 


Francuska pomot dla Polski. 


i Problem udzielenia Polsce pomocy w 
razie wojny, jest głównym szkopułem 0 
który rozbijają się dotychczasowe próby 
porozumienia Francji z Niemcami. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że zarówno 
socjaliści, jak i radykali francuscy chcą 
za wszelką cenę dojść do porozumienia z 
Niemcami, aby mieć pretekst do zreduko- 
wania armji. 

Francja jest jednak związana z Pol- 
ską przymierzem wojskowem, które prze 
widuje wzajemne udzielenie sobie pomo- 
cy w razie napadu przez inne mocarstwo. 
Niemcy doskonale rozumieją, że pomoc 
taka może nastanić jedynie i wyłącznie 
w formie zaatakowania Niemiec z zacho- 
du, w razie gdvby one rzuciły się niespo- 
"dziewanie na Polskę. Atak ten byłby jed 
nak niemożliwy, gdyby Francja zobowią- 
zała się bez zezwolenia Ligi Narodów nie 
przekraczać neutralnej strefy nadreń- 
skiej. Rozumieli to dotychczas także do- 
skonale sami Francuzi i stale bronili się 
przeciw niemieckiej interpretacji neutral- 
ności Nadrenji. która była stworzona 
jako ochrona Francji przeciw niemieckim 
próbom rewanżu. 

Sytuacja była zupełnie jasną; Francja 
musiała wybierać między dwiema alter- 
natywami: albo utrzymać przymierze z 
Polską i nie dopuścić do stworzenia nie- 
przebytego muru między sobą a Niemca- 
mi, któryby jej uniem ił pośpieszenie 
z pomocą swej sojuszniczce, albo też po- 
godzić się z Niemcami za cenę zerwania 
przymierza z Polską. To ostatnie byłoby 
równoznaczne z zupełną rezygnacją z po 
stanowień traktatu wersalskiego, który 
obecnie poza Polską, Francją a częścio- 
wo Czechosłowacją nie ma więcej żad- 
nego obrońcy w Europie. 

Okazało się jednak, jak donoszą ostat- 
nie depesze, że krętactwo dyplomatyczne 
rze i wilk będzie syty i owca cała. Briand 
zgodził Się na złożenie im. Francji przy- 
rzeczenia, że nie przekroczy strefy neu- 
fralnej w celu niesienia napadniętej Pol- 
sce pomocy; Niemcy uzyskali zatem to, 


czego się domagali oddawna, wobec cze- 


go zawarciu paktu bezpieczeństwa nic 
nie będzie stało na przeszkodzie. Równo 
cześnie jednak zapewniono Polskę, że 
‘Francja w razie napadu ma nią jednego z 
sąsiadów nie omieszka udzielić jej pomo- 
cy... drogą na Gdynię. 

Jest to typowy kruczek dyplomaty- 
czny, który na papierze, trzeba przyznać, 
doskonale załatwia się z trudnościami, 
jakie jeszcze wczoraj zdawały się nie- 
przezwyciężonemi. Czy jednak Polska 
będzie mogła się zadowolić taką interpre- 
'tacją swego przymierza? 

_Na oceanach panuje wszechwładnie 
Wielka Brytanja. Nastroje tego mocar- 
stwa już obecnie są po stronie Niemiec, a 
nie ulega wątpliwości, że po kilku latach 
linia polityki angielskiej uzgodni się cał- 
kowicie z niemiecką. Czy w takim razie 
pomoc francuska będzie mogła drogą mor 
ską dotrzeć do polskiego brzegu? Zdaje 
się, że nawet najwięksi optymiści takich 
nadziei żywić nie mogą. 

Trzeba więc francuską rezygnację wo- 
bec niemieckich postulatów uważać za 
zwrot, który może pociągnąć za sobą zu- 
pełną zmianę naszej orientacji politycznej. 

N. 


POCZĄTEK PROCESU PRZECIW 
STEIGEROWI. 


Lwów, 12 X (PAT). Dziś rano roz- 
»oczęły się przed sadem przysięgłych 
rozprawy przeciwko Stanisławowi St 
gerowi. Po wyłosowaniu sędziów przy- 
sięgłych i zaprzysiężeniu, przystąpiono 
do odczytania akiu oska Trybu- 
nał stanowią: sędzia ok anke, jako 
przewodniczący, pp. Getinger Chlamtacz 
i Szweicer. Oskarż.. prokurator Hrynie- 
iwiecki. Bronią adwokaci: Grek, Leven- 
stein, Landau, Rosenkranz i sen. Ringel. 


Stanowisko Polski w 


DZKIE ECHO WIECZORNE", dnit 12 pażdziernika 1925 roku. 


Locarno jest MOCNE. 


Odroczenie rozpraw o pakcie wschodnim nastąpiło 
na życzenie Polski. 


Wiadomości urzędowe, jakie nadeszły 
z Locarno do Warszawy, potwierdzają 
depesze prasowe, że sytuacja Polski jest 
mocna, jakkolwiek ostatecznie niewyjaś- 
niona — podobnie zesztą jak całokształt 
spraw związanych z £. zw. pakłem wscho 
dnim. i 
Sprawa paktu wschodniego wejść ma 
na porzadek, dzienny konferencji dopiero 
we wtorek. -Termin ten został prawdo- 
podobnie ustalony po porozumieniu z de 
legacją polska. 
„ Nasi przedstawiciele wyrazili bowiem 
życzenie, aby pakt wschodni był rozpa- 
frywany dopiero wówczas, kiedy kszłałt 
paktu zachodniego wytoni się dostatecz= 


nie wyraźnie z dotychczasowej powodz! 
rozmów i konierencyj. 

Ustalenie zasad paktu zachodniego da 
delegacji polskiej możność postawienia 
rokowań o umowę arbitrażową z Nieme 
cami na realnej podstawie. 

Pogłoski o wyieździe z Locarno Cham 
berlaina w dniach najbliższych, zaraz po 
ustaleniu paktu reńskiego, są bezpodstaw 
ne. 

Minister angielski przywiązuje bo- 
wiem wielką wagę do umów wschodnich. 
Konferencja w Locarno ma na ceu pacy- 
fikację całej euros= a nie jednej jej tyl- 
ko części 


Uroczyste przyjecie 


parlamentarzystów francuskich w Polsce. 


Poznań, 12. 10. — (PAT). Parlamenta- 
rzyści francuscy podefmowani byli wczo- 
raj przez wicemarszałka Sejmu Plucińskie 
go w jego majątku Święcimin. 

Wieczorem goście byli w Teatrze Wiel 
kim na przedstawieniu, podczas którego 
zebrana tam publiczność zgotowała im ser 
deczną owacię. 

O godz. 22 wojewoda Bniński podei- 
mował parlamentarzystów francuskich w 
wielkiej sali hotelu Bazar, w którym poza 
gośćmi francuskimi wziął udział emar- 
szałek Pluciński, prezydent Poznania Ra- 
tajski, przedstawiciel M. S. Z. i ambasa- 


dy polskiej w Paryżu, szereg senatorów i 
posłów, naczelni redaktorzy pism i inni. 

Pierwszy toast wniósł na cześć gości 
wojewoda Bniński, poczem przemawiał 
wicemarszałek Pluciński. Na te przemó- 
wienia odpowiedział deputowany Guille- 
maond. 

Nastepnie orkiestra wojskowa odegra- 
ła francuski i polski hymny narodowe. — 
Wśród serdecznego nastroju zebranie 
przeciągnęło się poza północ, poczem 0 £- 
1.15 w nocy goście francuscy odjechali do 
Katowic. 


z—— 


A W 


„Wielka księżna i chłopiec hotelowy”. 


3 Sukces, jaki komedja niewątpliwie od 
niosła, zawdzięcza ona prawie wyłącznie 
świetnym, zwłaszcza w trzecim akcie: 
dekoracjom p. Kudewicza, a częściowa 
także grze artystów. z 
i słaba budowa uzale 
od tych dwóch czynn 
lory melodramatycznej kome 
dzą na jaw chyba w akcie kat 
taniec i dobre produ 
one na sentyment w. 
gradzają poprzednie rozczarowanie. 
Artystom, 
stawiono wyso 
p. Kozłowska wyw: 
brze; pewne zdenerwo 
pewne pokonane 
występów tej mi 
niepotrzebne s: 


zwła: bohaterce po- 
, z których 
się bardzo do- 


Komedja Alfreda Savoir'a. ’ 


Łodzie, jeszcze niedawno pełne rozbawionych wycieczkowiczów, — stoją teraz 


| SEP R 


strofowania damy dworu. Ta osfafnia 
w kreacji p. Rodowiczowej nieco sztucz- 
na. 

Doskonały jak zwykle p. Komornicki 
znalazł dobrego partnera w p. Grolickim. 

P; Warnecki był znakomitym chłop- 
cem hotelowym, zaś p. Kliszewski, stwo- 
rzył ze $wej epi tej roli prezydenta 
republiki szwajcarskiej małe arcydzieło. 
Nie żawiódł też p. Mrozi , jako dyrek 
tor hotelu. Miłą pokojóweczkę stworzy- 
ła p. Rozwadowiczowa. Bardzo dobrą 
ję jubiłera Floche'a dał p. Dębicz, a 
conferencier'a kabaretowego p. Krzemiń- 
ski. Reszta ról także dobrze wykonana. 
Należy podkreślić piękny taniec p. Ła 
wrowej. 

Reżyserja p. Tatarkiewicza jak zwy- 
kle. bez zarzutu. 


Ne. 226) 


O _ czem myśli prasa? 


P. premier Grabski udzielił przedsta. 
wicielowi „Kurjera Porannego“ wywiadu 
w sprawie ustaw sanacyjnych i swoich 
perspektyw na przyszłość, w którym m. 
in. powiada: 

— Wśród ustaw sanacyjnych są 
pilniejsze i mniej pilne. Naipilniejsza 
jest ustawa o „szczególnych środ- 
kach złagodzenia przesilenia finanso- 
wego”, zawierająca środki działania 
doraźnego. Wszystkie części tej u- 
stawy są ważne i Konieczne. Ponle- 
waż jednak dotyczą one kilku dzie- 
dzin, mogą być uchwalone osobno i 
ay osobnych terminach. Dwa inne pro 
jekty sanacyjne przedstawiają środki 
działania na dalszą metę. Przygoto- 
wania do zaciągnięcia pożyczki zagra 
nicznej nie wymagają oczywiście tt- 
stawy, ale już podpisanie przedwstęp- 
nych układów z konsorcjami zagra- 
nicznemi jest niemożliwe bez uchwa- 
lenia przez Sejm artykułu pierwszej 
ustawy o „szczególnych środkach zła 
godzenia przesilenia finansowego. 

Co do wpływu Locarno na system 
gospodarczy, to zauważyć należy, że 
nad sytuacją gospodarczą Europy w 
znacznym stopniu ciąży niewiara ka- 
pitału zagranicznego w. trwałość sło- 
sunków politycznych. ś 

Co do Polski, to ciąży również nad: 
nią ten pierwiastek, co wyraża się w: 
ostatnich czasach powstrzymywa- 
miem się kapitału zagranicznego od 
prolongat udzielonych już pożyczek 
krótkoterminowych i od- udzielania 


nowych kredytów. 
MZ sarila 2-07 tiraera TAK 


kredytu dla przemysłu i handlu. Ten: 
pierwiastek złagodniałby w razie do- 
datniego dla nas wyniku konferencji” 
w Locarno 

Pi 


zagraniczne zależą też 
nym stopniu od polityki finanso- 
wej į gospodarczej państwa. Ważne 
ięst, aby atmosfera, w której pożycz- 
ki będą omawiane, gwarantowała 
trwałość i ciągłość polityki finanso- 
wej państwa. W obecnym: momencie 
i w najbliższych miesiącach Folska 
potrzebuje przedewszystkiem spoko- 
ju. Wobec tego wszelkie posunięcia, 
wytwarzające poruszenie umysłów 
mogą ujemnie wpłynąć na bieg pro-; 
cesu sanacyjnego. s 4 


í 


samotne u brzegów. 
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Dzień w Zodzi. 


kobiety. 


(x) W dniu onegdajszym usiłowała po- 
zbawić się życia przez wypicie większej 
ilości esencji octowej 24-letnia Marja Ha- 
licka. zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 
Nr. 80. 

ZŻawezwany lekarz pogofowia, po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawił 
denatkę na miejscu w stanie osłabionym. 

Przyczyną tragicznego kroku — 1e- 
snaski rodzinne. 


Okradziony kmiotek. 


_ (n) Leonowi Candrowiczowi, miesz- 
kańcowi wsi Ksawerów powiafu tutejsze- 
go, skradziono z wozu w przejeździe uli- 
„cą Wolborską sztukę towaru, przedsta- 
wiającą wartość pięciuset złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
V komisariat p. p. wszczął energiczne do- 
chodzenie. . 


Złamana noga i protokuł. 


(x) Onegdaj pod koła samochodu oso- 
bowego Nr. 801, pędzącego ulicą Zgierską 
w kierunku Łodzi, wpadł 45-letni Wawrzy 
niec Włodarczyk, zamieszkały przy ulicy 
Juliusza 2. í 
„, WiodarczyKa, który uległ złamaniu le- 
wej nogi, odwiózł zawezwany na miejsce 
wypadku lekarz pogotowia do szpitala św. 
Józefa. 

Auto zatrzymano i szofera pociągnięto 


10 odpowiedzialności sądowej. 
:0: 


wypić trzeba w niedzielę. 


(n) Antonina Grenda, zamieszkała przy 
ulicy Młynarskiej 25, upiła się wczoraj na- 
leżycie į dalejże pohułać! 

Policjant widząc awanturniczkę na u- 
licy zatrzymał ją i nie bez- przeszkód, 
Grenda bowiem biła posterunkowego i po 
drapała mu dotkliwie twarz, odprowadził 
do VII komisariatu p. p., gdzie ją zatrzy- 
mano do czasu wytrzeźwienia. 


= "= 
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Dlaczego ? 


— Gdzieś była? — zapytał surowo. 
Był zanadto podniecony, aby jej pozwolić 
przejść w mitczeniu. zwłaszcza, iż zauwa- 
Żył, że iej lica płonęły dziwnym rumień- 
com i że była całkiem zdyszana. 

— Nie mam czasu ci teraz odpowie- 
dzieć — odparła szybko, nie mogąc pra- 
wie złapać tchu z powodu szybkiego bie- 
gu. — A zresztą jakie ty masz prawo 
przemawiać do mnie w ten sposób? Po- 
zwól mi przejść, bo się spóźnię. 

— Mnie to nic nie obchodzi, czy się 
spóźnisz. Odpowiedz na moje pytanie! — 
rzekł rozwścieczony, zamykając jej dro- 
ge. — Nosisz w każdym razie moje nazwi- 
ka i to mi daje prawo do stawiania ci py- 
ań. 

— Twoje nazwisko? — zapytała, nie 
rozumiejąc, o co mu chodzi. Pierwszy raz 
zaświtało w jej głowie. że Tristram ją o 
coś podejrzewa. 

„Rzuciła mu pogardliwe spojrzenie i z 
królewskim gestem rozkazała mu: 

— Przepuść mnie natychmiast! 

Ale Tristram nie ustępował z drogi i 
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3 Andzia mamy nie słuchała 
i do kozy się dostała. 


(n) Już od lat dziecięcych Anna Jagiel- 
ska, zwana pospolicie „Andźką” lubiła się 
stroić. 

Rodzice byli biedni i nie mogli nigdy 
dogodzić zachciańkom dziewczyny, któ- 
ra, nawiasem mówiąc, nie przebierała w 
środkach do zdobycia błyskotek. 

Różnie o niej mówiono, wreszcie rodzi 
ce nie mogąc znieść takiego stanu rzeczy 
wypędzili Andźkę z domu. 

Błąkała się od wsi do wsi, od miasła do 
miasta, wreszcie osiedliła się w Łodzi. 

Tu przechodziła najrozmaitsze koleje. 
Andźkę los nauczył kraść. 


Wysłępnemi drogami zdobyła ubranie 
i buciki, ażeby jednak zostać prawdziwą 
panią do kompletu garderoby potrzebny 
był jeszcze kapelusz. 

I oto onegdaj weszła do sklepu p. B. 
Garlikowskiej przy ulicy Sienkiewicza 40. 

Zażądała kapelusza i położono przed 
nią najrozmaitsze fasony. Przebierała, na- 
myślała się, wreszcie skradła kapelusz i 
uciekła. Jednak pech prześladuje ludzi. 

Jagielską zatrzymano i odprowadzono 
do VIII komisarjatu p. p. skąd wraz z od- 
powiednim protokółem przesłano ją wła- 
dzom sądowym. 


ODEA EAEE IE EAEE ER T: T EES 


Idylla żołnierska za frontem, 


jańscy rekruci w koszarach w Melilla próbują 
mundury, w których mają pelnić swą ciężką służbę. 


Stop --- nie tak szybko! 


Miłe nam jeszcze życie! 


Z chwilą ukazania się na ulicach na- 
szego miasta dorożek samochodowych 
mieszkańcy czują się mniej bezpieczni o 
swoje życie. Szoferzy łódzcy, ludzie naj- 
częściej niedawno kierujący autami, bar- 
dzo często pozwalają sobie na zbyt szyb- 
ką jazdę, co naraża przechodniów na po- 


ważne niebezpieczeństwo. 

Panowie szoferzy! Zwracamy się do 
was w imieniu publiczności i swojem z pro 
śbą, abyście wzięli pod uwagę zdrowie i 
życie nasze. 

Mimo przykrych warunków egzysten- 
ch ludzie przeważnie jeszcze chcą żyć. 


e (1) ZE 


Czytajcie „K URJER ŁODZKU. 


oboje przez chwilę patrzyli na siebie bez 
słowa. Wtem Zara zrobiła krok naprzód, 
jakby chciała siłą utorować sobie drogę. 
Tristram pochwycił ją ze złością za ramię. 
W tym samym momencie otworzyły się 
drzwi gabinetu Francisa Markrute... i Tri- 
stram pu: jej ramię; nie mógł urządzać 
scen w cudzym domu i w obecności jej 
wuja. Zara skorzystała ze sposobności i 
oddaliła się szybko z dumnie podniesioną 
głową. 

— Widzę, żeście znowu byli w fliezgo- 
dzie ze sobą — rzekł Markrute z odcie- 
niem podniecenia w głosie, ale zaśmiał się 
równocześnie — obawiam się, że ona się 
spóźni. No, jeżeli nie przyjdzie do hali 
pięć minut przed ósmą, pojadę bez niej. 

Tristram usiadł w sofie przed jej poko- 
jem i czekał. Złość i gniew zatruwały je- 
go myśli. Co właściwie oznaczał jej wzrok 
pełen pogardy? Nie było w nim w każ- 
dym razie ani krzty poczucia winy. 

Sześć minut przed ósmą otworzyła Za- 
ra drzwi i wyszła. Przebrała się w ciągu 
dziesięciu minut, co Tristrama napełniło 
zdumieniem. Jej oczy były jak dwie czar- 
ne otchłanie, a piersi falowały szybko; na 
zwykle bladej twarzy tliły się dwa czer- 
wonawe rumieńce. 

— Jestem gotowa — rzekła dumnie — 


"gdy się ożenił i jego wygląd 


zejdźmy. p 

Nie czekając już na odpowiedź, zeszła 
po schodach i znalazła się w hali w tej sa- 
mej chwili, gdy jej wuj wyszedł z bibljo- 
teki, ubrany do wyjazdu. 


XXXVIII ROZDZIAŁ. 


Uczta zaręczynowa Etelrydy nie była 
podobna do uroczystości, która poprzedzi- 
ła ślub Zary z Tristramem. Narzeczeni pro 
mienieli ze szczęścia i nie umieli ukryć 
swoich uczuć; nie starali się zresztą na- 
wet tego ucz . 

Matka Tristrama przyjechała w kilka 
minut po przyjeździe ich trojga i mąż Za- 
ry wyszed? naprzeciw do hali ją powitać. 
Zara usłyszała jej okrzyk: 

— Tristramie, mój kochany chłopcze! 
— Opanowawszy się widocznie dodała po 
krótkiej przerwie, nieco ciszej, ale z nutą 
trwogi w głosie: 

— Ale czujesz się dobrze, mój chłop- 
cze? 

Zmienił się więc widocznie od czasu, 
niepokoił 


matkę. 

Zara przyglądnęła mu się badawczo, 
gdy razem z matką wszedł do salonu. — 
Twarz jego rzeczywiście uległa zmianie 
i przybrała wyraz ascetyczny i ponury» 


Kto otwiera bagaże? 


(x) Wielkie było zdziwienie pana Mi 
chała Ziłberszteina, zamieszkałego przy 
ulicy Kilińskiego 104, gdy otworzywszy 
dopiero co odebrany z dworca kolejowe: 
go Łódź-Fabryczna bagaż zauważył brak 
wielu rzeczy. 

Poszkodowany zawiadomił o powyż- 
szem VIII komisarjat p. p., który wszczął 
energiczne dochodzenie. 

Wartość skradzionych rzeczy sięga wy 
sokości kilkuset złotych. 

Zaznaczyć należy, że nie jest to pierw- 
szy wypadek podobnej zagadkowej bar- 
dzo kradzieży. 


W lesie 
konstantynowskim. 


(n) W dniu wczorajszym w lesie Kon- 
stantynowskim „ma Starej Mani, znalezio- 
no zwłoki noworodka płci męskiej w sta- 
nie całkowitego rozkładu. 

Zawiadomiony o powyższem VI komi- 
sarjat p. p. zwłoki przesłał do prosektor- 
jum miejskiego. Za wyrodną matką wdro- 
żono energiczne dochodzenie. 


Łódzkie nimfy kuchenne 


mają kłopot z drobiem. 


— Kura w koszyku, to jeszcze nie ku- 
ra na patelni — przekorała się o tem pe- 
wna dziewczyna, która, niosąc w koszyku 
co dopiero nabytą kurę. musiała użyć 
wszystkich sił, aby obronić ją przed natar 
czywością zgłodniałego psiska. 

Podobny obrazek przypadkowo widzie 
liśmy na ulicy Nawrot. Tym razem samo- 
chód uwziął się na życie pierzastego zwie 
rzecia, które wydarłszy się z rąk kuchen- 
nej nimfy, pędziło wprost przed jadącem 
autem. Dopiero zatrzymanie maszyny u- 
chroniło je od niepożądanej śmierci. 

x 


SmierteEiny w ypaueK 
lekarza. 


Motocykiem o słup telegraf. 


Z Jabłonowa donoszą: 

Lekarz dr. Maksymlijan Knebel z Lidz- 
barka, został powołany przez swego szwa 
gra dr. Zawadzkiego z Raszyna do pomo- 
cy przy operacji pewnego chorego w Ra- 
dzynie. Po dokonanej operacji wracał na 


motocyklu do Lidzbarka, lecz niedaleko, 


Jabłonowa, chcąc ominąć jadący samo- 
chód przy skręcie drogi uderzył całą siłą 
o słup telegraficzny tąk nieszczęśliwie, że 
zabił się na miejscu. Ś. p.'dr. Knebel po- 
chodził z polskiej rodziny z powiatu lubaw 
skiego i liczył 31 lat życia. W miejscu 
swej działalności cieszył się jaknajlepszą 
opinią. 


który czynił go starszym, aniżeli było w 
istocie. Nie dziw przeto, że matka była za- 
trwożona, ujrzawszy go takim po dłuż- 
szem niewidzeniu, 

Lady Tankred zbliżyła się do Zary i 
pocałowała ją na powitanie. 

— Witam cię, kochana córko — rze- 
kła serdecznie. 

Zara spróbowała odpowiedzieć jej kil- 
ka uprzejmych słów. Zdawała sobie spra- 
wę, że : fa dumna matka, która w jej ręce 
złożyła przyszłość i szczęście swego sy- 
na, nie powinna się dowiedzieć, jak źle 
przedstawiała się sytuacja w obecnej 
chwili. 

Ale lady Tankred była zbyt doświad- 
czoną osobą, aby nie zauważyć, że jej syn 
cierpiał, Co się mogło stać? Coś ją Ścis- 
nęło za serce, ale znała zbyt dobrze swe- 
go syna, aby się wypytywać go o przy- 
czynę. 

Obiad odbył się w wesołym nastroju, 
który nawet rozjnszał Zarę i Tristrama. 
Po obiedzie całe towarzystwo rozbiło się 
na gawędzące grupki, popijając przy ma- 
łych stolikach czarną kawę i likier. 

Etelryda pociągnęła Zarę na bok, aby 
pomówić z nią na osobności kilka słów. 


(D. c. n.) 
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litościwa śmierć przemogła M e OKOWJ iytia. 


Ci, którzy nie widzą słońca. 


Nędzę znają przeciętni obywatele wię- 
cej ze statystyk, z kwestarskich apelów, 
niźli z rzeczywistości. Nic zresztą dziw- 
nego. Utajona, ukryta w najciemniejszych 
zakątkach, lękliwa aż do przesady stroni 
od hałaśliwych u'miechów bujnego życia, 
a zna tylko jeden uśmiech, bolesny u- 
śmiech śmierci. 

Nie jest rzeczą kronikarza wnikać wi 
istotę nędzy, bawić się w sofistyczne do- 
ciekania winy czy kary społecznej, roz- 
dzierać kosztowne dziś szaty, lubować się 
w pięknym acz jałowym geście sypania 
popiołu na łysą zresztą głowę. Obowiąz- 
kiem naszym jest wstąpić na dno nędzy, 
z ołówkiem i piórem reporterskiem w rę- 


u, 

Ciemne suteryny znajdujące się w jed- 
nym z domów przy ulicy Rokicińskiej w 
Łodzi. Przez mały otwór nie dociera ża- 
den promień słoneczny. W piwnicy panu- 
je wieczysty mrok, Ściany ociekają zimną 
wilgocią. 

W norze pędzą zakazany żywot trzej 
młodzieńcy. Cóż mają zesztą robić, skoro 
niema pracy, niema zarobków i nie stać 
na lepsze mieszkanie, bo nawef obecne le- 
gowisko przekracza skromny ich budżef. 

Pcha się więc nędzę tę ostateczną, wią 
że jeden koniec do drugiego, byle żyć, by- 
le z trudem i mozołem wlec za sobą wid- 
mo pokracznej egzystencji. 

W piwnicznym lochu poznajemy do- 
brego znajomego 23-letniego Bolka Śmi- 

ałę. 

j Będąc z zawodu kowalem, pracował 
zawsze uczciwie i sumiennie. Trwało to 
do czasu fatalnej redukcji, nastąpił potem 
kwartał bezrobocia, nadwyrężającego 0- 
statki uciułanych groszy, przyszła wre- 
szcie bieda i nędza z jej nieodłącznem to- 
warzystwem — suchofami, 


Ostatniemi czasy zdawała się Świtać 
Ura Duma Śmiguty uauztcja tfepozego ty- 


woła, bo oto dostał pracę. Uparta i pod- 
stępna choroba wytrąciła jednak młode- 
mu kowalowi młot z ręki. Pozbawiony sił, 
nie mógł już się podnieść z barłogu. 

Pomoc wielką, a nawet ulgę nieśli mło 
demu Bolkowi w jego ostatnich chwilach 
dwaj współlokatorzy, również jak on — 
nędzarze. Dzielili się z nim ostatkiem wła 
sności ,przykrywali własnemi łachmana- 
mi. 

Tymczasem Bolek ginął w oczach. — 
Zapadły policzki, oczy kiedyś pełne ży- 
zia przygasły, jeno wargi gryzione z bó- 
ZEE SC Z PY CZE e 


Papieros monopolowy w odi 


nie budzi zaufania palaczy. 


O ile wonny dym papierosa nasuwać 
może różne refleksje palaczowi, o tyle 
łabrykant monopolu tytuniowego ma u- 
staloną już markę w kraju. 

Wiemy przecież wszyscy, że w papie 
irosach monopolowych bywa wszystko. 
iprócz dobrego tytoniu. Tem się też ttu- 
imaczy szmuglowanie tytoniu z zagrani- 
‘éy. który lepiej przypada do smaku palą- 
czom, niż papieros monopolowy. 

Aliści monopoł tytoniowy wpadł na 
pomysł obdarzenia społeczeństwa opinią 
naukową o zaletach papierosa monopolo- 
wego. Przeprowadzone badania „dowio- 
dły*. że papieros nasz przewyższa wszy- 
stkie fabryki zagraniczne (chyba złą ja- 
śkością). 

Na rynku jednak, śmiemy twierdzić, 
itakich papierosów, lepśżych od zagranicz 
inych niema. Jest marek bez liku, lecz 
jedna gorsza od drugiej. 

Optymistyczna opinia o papierosie mo 
nopolowym — kłóci się z niemiłym zapa- 
[chem wypalonego tyton a 


lu odbijały się krwawą purpurą na pobla- 
dłem obliczu. 

Koledzy postanowili go ratować. Za- 
jechała dorożka i słaniający się Bolek pod 
pierany przez drugą lichotę ludzką wy- 


szedł z nory i pojechał do szpitala. 

Młody kowal przebywał tam zaledwie 
kilka dni, Litościwa śmierć przeniosła go 
w świaf inny... w świat lepszy. 


ryłaczego ją tak nazywa? 


— Pan musi bardzo kochać żonę!... 


— Mówiła mi, że ją pan zawsze nazywa „droga żonusiu”. 
jej tegoroczny pobyt w Krynicy to droga 


Ona: 

On: — Z czego pani to wnosi? 

Ona: 

On: — A co pani myśli! 
przyjemność. 


Honolulu, czy Łódź --- Kaliska ? 


Szwajcar panem sytuacji. 


Dworzec Łódź-Kaliska nie cieszy się 
sympalją przejczanych. W  medziemym 
numerze „Dziennika Narodowego“ wy- 
chodzącego w Piotrkowie czytamy nastę 
pującą kargę pasażera: 

„Często podróżując w różnych kierun 
Kach można doskonale zapoznać się z 
orządeczkami* jakie panują na niektó- 
stacjach. Na każdej stacji obowią- 
zują inne przepisy, albo też wcale nie o- 


Stację kolejowa należy rozumieć jaka 
oddzielny kanton, zeleżny od wszystkich i 
niezależny od nikogo. To jest coś w ro- 
dzaju Palestyny — niby żydowska — a 
Arabi rządzą, Do tego rodzaju księste- 
wek należy stacja Łódź-Kaliska. 

Zdaje się, że są jakieś przepisy, kto 
ma prawo korzystania z poczekalni II kl., 
ale te przepisy nie obowiązują stacji Łódź 
Kaliski 

Podróżni skarżą się, 


że kiedykolwiek 


przyjedzie się w nocy i wypadnie czekać 
cztery godziny na połączenie z Kolnszka- 
mi — urządza się wtedy sprzątanie bufe- 
tu II kl, gości bez pardonu usuwa się z 
sali. Wszyscy wyładowują się gremial- 
nie z jedną myśla: dostania się do pocze- 
kalni II kl. Niestety. poczekalnia zamknie 
ta, klucz posiada szwajcar i wpuszcza ty! 
ko „uprzywiłejowanych* nie biorąc pod 
uwagę, że wszyscy podróżni mają prawo 
do wypoczynku w danej poczekalni. O- 
kazuje się, że poczekalnia nie jest pocze- 
kalnią, a tylko jakiemś przedsiębiorstwem 
„noclegowem*, oddanet.. w arendę szwaj 
carowi. 

Czyżby odpowiednie władze nie ze- 
chciałv wyjaśnić dlaczego się tak dzieje 
i jak długo istnieć bedą podobne azjaty- 
ckie porządki i podobny sposób trakto- 
wania pasażerów hę sacje Łódź-Kali- 
ską“? 


— 


Kapeluszowy jubileusz. 
Upór kobiet. : 


Niespostrzeżenie minął w Łodzi jubi- 
leusz, który specjalnie powinien obcho- 
dzić nasze panie. Jest to stulecie równo- 
uprawmienia kobiet, jako... widzów tea- 
tralnych. 

W Waszawie w teatrze dworskim isf- 
niat uśw ny wieloma dziesiątkami lat 
zwyczaj, iż krzesła parterowe zarezer- 
wowane były wyłącznie dla mężczyzn, 
panie zaś mogły znajdować się w teatrze 
wyłącznie w lożach. 

Dopiero w roku 1822 przełamany zo- 
słał zwyczaj, co ówczesne dzienniki pod 
niosły jako niezwykły przewrót. Nowość 
jednak przyjęła się nieodrazu i zyskała 
dopiero całkowite prawo obywatelstwa 
w r. 1825. a więc 100 lat temu. 


Odrazu jednak powstała kwestja „ka- 
peluszowa'* — damy zaczęły przychodzić 
do krzeseł parterowych w wielkich kape 
luszach i nie było siły, któraby je od tego 
odzwyczaiła. — Bardziej wrażliwe na 
głosy oburzenia panie zaczęły bywać w 
teatrze w czapeczkach tiulowych, trwa- 
ło to jednak niedługo i kwestia kapelu- 
szowa trwała jeszcze ładnych kilka dzie- 
siątków lat, dopóki nie położył jej kres 
stanowczy zakaz dyrekcji teatrów, iż da- 

my w kapeluszach do krzeseł wpuszcza- 
ne nie będą. 

Walka o kapelusze damskie trwała lat 
75, co także jubileuszem może być świę- 
cone. 


——.. 


ZAMIAST FELJETONU. 


Ten, kóry pośtednity.. 


W większych cukierniach przy ulicy 
Piotrkowskiej w zadymionych pokojach 
całemi godzinami nad szklanką „czarnej“ 
apatyczne, krytycznym wzrokiem na 
wszystko patrzące postacie ludzkie. 

To pośrednicy. 

W przeważnej części — dymisjonowa- 
ni dygnitarze oraz starzy kawalerowie — 
ludzie nie mający żadnych obowiązków 
w domu, ani poza domem. 

Siędzą i myślą. 

Nad czem? 

Kalkulują: gdyby pan X zapłacił za to 
mieszkanie 10.000 złotych, to. podzieliw- 
szy te 10 procent między osoby „zainte- 
resowane*”, wypadłoby na każdego po 250 
złotych. A gdyby tak jeszcze udało się ad- 
ministratorowi domu „urwać* z 500 zło- 
tych, to tranzakcja byłaby całkiem znoś- 
na. Ale twarda bestia. Nie ustępuje. Po- 
trzymamy go jeszcze. 

Wpada młodzian. Ożywiają się przy- 
gasłe źrenice pośredników: 

— A co tam?... Jak tam?.. Czy ten, 
żubr przyjechał?... Wszak jutro już licy- 
tacja! Diabli wzięli cały interes! Niech pan, 
telefonuje do p. Y i coprędzej nada de- 
peszę! 

Młodzian otrzymawszy instrukcje, wy- 
biega, a ludzie o apatycznych twarzach 
siedzą i rozmawiają dalej. Badawczym 
wzrokiem obserwują każdego nowego 
przybysza. 

— A może „on“ poszukuje pożyczki? 
— rodzi się natychmiast w głowie pośre- 
dnika radosne pytanie. 

— A co ma na zastaw?... Złoty zega- 
rek?... Dobrze, Może dostać 100 złotych 
na 15 procent miesięcznie: 10 dla poży- 
czającego, a 5 proc. dla nas. 

Interes ubity. Nowa porcja kawy. 

Zbliża się wieczór. Następuje ożywie- 
nie, 

Z minami fryumfatorów napływają da 
cukierni nowe rzesze pośredników. 

Rozpoczyna się polityka. Krytykuja 
wszystko i wszystkic| 

—A co pan myśli... Cziczerin?... 

— Fi, panie, to wszystko nic nie po- 
może! 

— Tak. Ciężkie czasy. Zastój komplet 
ny, widoków żadnych. Kiedy były marki, 
to tam jeszcze, jako tako, ale obecnie?... 

Biadają, obalają gabinety, powołują no 
wych ministrów i... o 11-ej rozchodzą się 
do domów. 


Samobójstwo oficera 
rezerwy w więzieniu 


Powiesił się na ręczniku 


Z Poznania donoszą: 

Kpt. rezerwy Bolesław Daszkiewicz 
popełnił tu samobójstwo, powiesiwszy się 
w celi więziennej na ręczniku, 

Kpt. D. odbywał ćwiczenia rezerwisty 
w 2 pułku saperów. Przed kilku tygodnia- : 
mi przychwycono go na fałszowaniu do- 
kumentów wojskowych podczas służby. 
Przyaresztowany natychmiast, przebywał 
w śledztwie od 13 września b. r. Istniały 
poszlaki, że D, uprawiał szpiegostwo nė 
rzecz jednego z państw ościennych. 


Si 


Szkoła tańca 


W. Lipińskiego Evangielicka 17, 

Nowe komplety (początki) oraz kurs dla 

zaawansowanych rozpoczną się 12 í 13 bm. 
Zapisy codziennie, 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


ET 
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Polski poseł na usługach bolszewików. 


Członek grupy Wojewódzkiego, poseł Adolf Bon — jako komunisty- 
czny agitator wśród Polaków za kordonem. 


_ Z Mińska nadesłano do I. K. C. z za 
Kordonu list, który dosadnio ilustruje poj- 
mowanie obowiązków poselskich i do- 
trzymanie ślubowania złożonej na wier- 
ność Rzeczypospolitej — przez niektó- 
rych posłów: 

Polacy, mieszkający w Rosji sowiec- 
kiej, Ukrainie i Białorusi, poruszeni z0- 
stali do głębi na wiadomość przyjazdu 
do Sowietów „polskiego“ posła sejmowe 
go Adolfa Bona (z grupy Wojewódzkie- 
go). Podjęta szeroko reklamowa agita- 
cja wśród chłopów w szeregu miejscowo 
ści, aby  witano „gościa Polaka — 
brata z Warszawy“ miała nieoczekiwane 
wyniki. Były wsie, które gremialnie wy 
chodziły na spotkanie. Starzy chłopi 
gorącem sercem polskiem kochający na- 
ród swój i Jego wielkie tradycje, szli ra- 
zem z komunistami — powitać „swoje- 
go“, nie wiedząc, kim on jest w rzeczywi- 
słości. Jakże srogi zawód spotkał tych, 
co szli z wiarą w sercu posłuchać głosu 
z Polski. 

Poseł Bon, „działając w porozumieniu 
z komunistami, wygłaszał mowy podry- 
wające autorytet Polski. Poseł Bon mó- 
wił same złe rzeczy i tworzył same pa- 
szkwile. Jego zdaniem, w Polsce chłopi 
jęczą w kajdanach pańskiej niewoli (!!), 
rząd polski jest pijawką ssącą ostatnie 
krople krwi z chłopa przez podatki i szy- 
kany (1) administracyjne. Wolność reli- 
gijna i językowa mniejszości narodowych 
(Ukraińców i Białorusinów)  nizmiernie 
ograniczona (1). 

Jedynie zdaniem posła Bona, Sowiety 
są ideałem szczęścia chłopskiego i ludz- 
kości, Życząc Sowietom i komunistom 
zwycięstwa, a więc pognębienia państwa 
polskiego, p. oBn pozwalał sobie na re- 
prezentowanie jednego odłamu społeczeń 
stwa — przemawiał w ten sposób jako 
wybraniec ludu. poseł Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej (!). 

Snując przęd chłopami teorie i pro- 
gramy  pognębienia Kościoła katolickie- 
go (!!), powoływał się na ustrój sowiecki 
jako jedyny, który zatryumiował nad 
religią. 

Z takiem to przemówieniem wystapił 
poseł Seimu polskiego do Polaków w So- 
wietach, stesknionych do uczciwej infor- 
macji o Polsce. 

„ Ale pomimo, iż komuniści polscy, t- 
Kraińscy i białoruscy szaleli z radości, że 
nareszcie znaleźli człowieka, który po- 
twierdził ohydne kłamstwa i obelgi, 
rzucane na Polskę przez kilka lat, jako 
strawę duchową dla polskiej ludnoś 
jącej pod aneksią sowiecką to ji 
duch polski zwyciężył i serce polskie po- 


Wojenko, wojenko ! 


Pewnego ranka general Carrel zawo- 
tat porucznika Leré do siebie. 

— Poruczniku! — rzekł zwracając się 
doń. — Oto depesza od generała Delasse- 
re. któremu grozi zguba, jeśli nie zdążymy 
mu z pomocą jutro przed wschodem słoń- 
ca. Jest on w Blainville, w odległości oś: 
miu mil stąd. Wyruszy pan o zmierzch 
weźmie pan ze sobą trzystu ludzi. Zbadaj 
pan dobrze drogę, gdyż obawiam się, iż 
morang spotkać dywizję nieprzyjaciel- 
ską. 

O godz. 6.oddział wyruszył w drogę. 

Śnieg padał i zasypywał żołnierzy bia 
Semi płatkami. 

Maszerowano w spokoju dość długo. 

Nagle wywiadowcy na drodze zwolni- 
Ji kroku: coś czerniało przed nimi, 

— ldźcie nieco w prawo! — rzekł po- 
rucznik. — To las Ronfis; zamek będzie 
na lewo. 

Wkrótce rozległa się komenda porucz- 
nika: „stój!“ 

Oddział zatrzymał się i czekał na po- 
+ucznika, który z dziesięcioma szeregow- 
cami ruszył na rekonesans do zamku. 


zostało swej Macierzy wierne. To też 
bardzo często spotykał się on z gorącym 
protestem polskim — i na niejednem ze- 
braniu wiejskim, pomimo obecności licz- 
nych szpiegów czerezwvczajki, rzucano 
mu w fwarz słowa „zdrajea” i „Judasz“. 

Do wielkiej manifestacii przyszło w 
polskiej wsi Listonadówce, w okręgu ber 
dyczowskim na Ukrainie, gdy poseł Bon 
pozwolił sobie na zbryzęanie błotem 
wszystkiego co polskie. Szereg poważ- 
nych gospodarzy zaprotestował: otwar- 


cie, oświadczając, że poseł Bon nie jest 
posłem z Polski, tylko oszustem, który 
podszywa się pod „posła z Warszawy*, 
aby agitować za komunizmem i rewolu- 
cią w Polsce. To pewnie jakiś agent i 
szpieg z G. P. U. (czerezwyczajki). 

Po takiej replice i wyrażeniu posło- 
wi Bonowi pogardy, chłopi gremialnie 0- 
puścili wic, na którym pozostało 
kilkunastu komunistów i zbałamuconych 


chłopów. 


Z o O zy pe PACZCE AJ 


interes interesem. 


Pan Literaturmacher: 
temat do bardzo ciekawej powieści... 
Literat: 
Pan Literaturmacher: 


STOART TWOKO ZCZROOSECZE 


— Więc pan 


— A cóż to za temat? 
— Pan się ożeni z moją córką, a ona bę- 
dzie pana na każdym kroku zdradzała. 


jest literatem ? 


Bam panu 


Przywileję dla inteligencji zawodowej w Rosii sov. 


Likwidacja hasła „„dałoj gramotnyje' i rządów rob. w fabrykach 


Według doniesień z Moskwy, rząd so- 
wiecki postanowił udzielić inteligencji za- 
wodowej szeregu: praw i przywiłejów. — 
Przedewszystkiem mają oni otrzymać pra 
wo do posiądania odpowiedniego miesz- 
kania i urządzenia domowego, lepszego, 
niż według norm przypadających na 
robotnika. — Dzieci inteligentów — za- 
wodowców będą dopuszczane do szkół 
wyższych, zmniejsza się również podatki, 
płacone przez tę kategorię obywateli so- 
wieckich, 


Posuwał się, pełznąc pod drzewami — 
Nagle zatrzymali się wszyscy i zastygli. 
Zaległa niepokojąca cisza. — Za chwilę 
gdzieś bardzo blisko jasny, melodyjny 
głos zakłócił ciszę lasu. 

— Ojcze, zabłądzimy tu w lesie! — mó 
Er głos. — Nie dojdziemy nigdy do Blain 
ville. 

Inny głos meski odpowiedział: 

— Nie bój się dzieweczko moja. Znam 
tę miejscowość, jak swoje pięć palców. 

Porucznik szepnął kilka słów i czte- 
rech żołnierzy znikło w ciemnościach. 

Nagle w ciszy rozległ się ostry, przej- 
mujący krzyk kobiecy. Za chwilę do poru- 
cznika przyprowadzono dwóch jeńców: 
starcą i dziewczynę. 

Porucznik półgłosem rozpoczął bada- 
nie: 

— Jak się pan nazywa? 

— Piotr Bernard. 

— Zajęcie? 

— Jestem stróżem u hr. de Ronfis. 

— A to pańska córka? 

— Tak jest. 

— Czem się zajmuje? 

— Jest szwaczką, pracuje w zamku. 

— Dokąd idziecie? 

— Uciekamy. 

— Dokąd zamierzacie ich? 

— Do Blainville. 

— Dlaczego dó Blainville? 

— Ponieważ tam jest wojsko francu- 
skie. 

— Dobrze, chodźcie za mną. 

Przyłączyli się do kolumny i znów szli 
przez pola. Starzec szedł w milczeniu o- 
bok porucznika, córka szła przy ojcu, sta- 
rając się nadążyć. Nagle zatrzymała się i 
rzekła: 


Najważnmiejszem z tych zarządzeń jest 
jednak skasowanie rządów rad robotni- 
czych i komisarzy sowieckich, niefachow- 
ców. w fabrykach, którzy dotychczas mie 
li prawo kontrolowania i zmieniania za- 
rządzeń inżynierów i techników. Rząd so- 


wiecki przekonał się, że w fabryce musi « 


rządzić fachowiec, 

Zastraszający brak inteligencji i fa- 
chowców. jako skutek hasła „dałoj gra- 
motnyje*, no i — bezlitosnego mordowa- 
nia inteligencji jako „kontrrewolucyjnego'* 


— Ojcze, jestem tak zmęczona, iż nie 
zrobię dalej ani kroku. 

Ojciec chciał ją narazie wziąć na ręce 
i nieść, jednak okazało się to nad siły star- 
ca. 

— Panie poruczniku! — rzekł z trud- 
nością powstrzymując łkanie. — My tylko 
przeszkadzamy wam... Idźcie w Bogiem, 
nie traćcie dla nas czasu. Francja przede- 
wszystkiem. 

Na rozkaz porucznika kilku żołnierzy 
odeszło na chwilę, po kilku minutach wró- 
cili z pękami gałęzi nałamanych w lesie. 
Wkrótce zrobiono dość zręczne nosze. Je- 
dnocześnie nadeszła reszta oddziału. 

— Chłopcy! — zwrócił się do żołnie- 
rzy porucznik. — Mamy tu nawpół zmar- 
łą kobietę. Który z was chce oddać jej 
swój płaszcz? 

— Dwistu ludzi zaczęło rozpinać pal- 


a. 

Niby królowa wschodnia na ramionach 
swych niewolników lekko kołysało się 
dziewczę na noszach wśród otaczającego 
ją kołem oddziału żołnierzy. 

Tak minęła godzina. Nagl 
zatrzymał się i jak jeden m 
na śniegu. Daleko na równi 
duży posuwający się cień. 

Po oddziale przeleciał wydany półgło- 
sem rozkaz; rozległ się tu i owdzie suchy 
trzask metalu. Poruszający się cień zbli- 
żył się na tyle, iż w półmroku zadymki mo 
żńa było rozróżnić dwunastu ułanów, ja- 
dących kłusa jeden za drugim. 

Naraz błyskawica oświeciła przed ni- 
mi dwustu leżących na śniegu żołnierzy. 
W ciszy śnieżnej równiny rozległa się s 
wa i dwunastu jeźdźców wraz z końmi 
zwaliło się na ziemię. 


cały oddział 
położył się 
e ukazał się 
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żywiołu, tak dotkliwie daje się odczuwa: 
w Rosji, że rząd sowiecki stara się ściąge 
nać do Rosii fachowców z zagranicy, ofia- 
rowując im niezwykle wysokie pensie i 
tantiemy. Fachowców takich sporo już 
pracuje w Rosji. Są to przeważnie Niemą 
cy. Obecnie rząd sowiecki zamierza zaan- 
gażować dwóch instruktorów amerykań- 
skich do reorganizacji hut szkla 
ciu chemików oraz 
Belgji dla reorganiza 


ys; 
kie ważniejsze gałęzie przemysłu w Rosi 
man otrzymać zagranicznych instrukto- 
rów. 


Wszystkie te zarządzenia wydane zo- 
stały pod wpływem Trockiego. Przekonał 
on rząd sowiecki, że bez przywrócenia ści 
słej dyscypliny pracy nie da się odbudo- 
wać zrujnowanego przez socializacje prze 
mysłu w Rosji. Niemniej cenne były dla 
rządu sowieckiego doświadczenia z „pro- 
letarjackimi inteligentami", zarówno „wła 
snego chowu“, z pośród studentów-komu- 
nistów, których systemem sowieckim bez 
egzaminów przeforsowano przez uniwer- 
sytety, jak i z „importowanymi 
nicy, z pośród wyznawców komu: 
Pierwsi okazali się zupełnymi nieukami, 
drudzy — kiepskimi fachowcami, zato je- 
dni i drudzy prędko umieli przedzierżęnąć 
się w typowych spekulantów, oczywiście 
kosztem skarbu. 


To bankructwo hasła „datoj gramotny 
je“ wypływające z zasady socjalistycznej. 
głoszącej, że jedynym twórcą wielkich 
dóbr i wartości jest robotnik, powinno ©* 
trzeźwić robotników w innych krajach. 
ulegających suggestji tych haseł, 


—:s— 


Straszny wypadek 
w Prusach Wschodnich. 


„W fabryce celulozy w Raznecie (Pru 
sy Książęce) wybuchła lokomobila w cza 
sie napełnienia parą o wysokiem ciśnie- 
niu z kotłowni. Przód kotła wyprysnął, 
przebił dach kotłowni i rozbił dach szo- 
py, odległej o 16 metrów. Gwałtowne 
pchnięcie zerwało kościół z podstawy, 
Następnie wpadł do odległej o 30 mtr. Ślu 
sarni, której wnętrze zburzył prawie do- 
szczętnie, Zabił przytem sześciu robotni- 
ków, rozdzierając ich niemal zupełnie. 
Rannych ciężko i lekko — 16-tu. W chwili 
wybuchu nie było widać nic prócz gęste 
go obłoku pyłu, w którym latały deski, 
belki, części żelaza i porozrywane człon 
ki ludzkie nieszczęśliwych ofiar. 
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Oddział przeczekał kilka minut, po 
czem znów ruszył w. drogę w kierunku, 
który wskazał starzec. 

Wreszcie w oddali rozległ się okrzyk: 
„kto idzie?*. 

Zatrzymano się na czas jakiś; rozpo- 
częły się pertraktacje. 

Zjawił się oficer sztabu generalnego. 

— To ja, panie oficerze! 

Wkrótce przybył generał Carrel. O g. 
9-tej Prusacy rozpoczęli atak: o dwuna- 
stej zaczęli się cofać. 

Wieczorem gdy porucznik Larć, zmę- 
czony drogą, spał na wiązce słomy, przy- 
słano po niego od generała. Porucznik za- 
stal go przed namiotem, rozmawiające- 
go ze starcem, którego porucznik spotkał 
w nocy w lesie. 

Gdy porucznik zbliżył się, generał 
wziął go za rękę i rzekł, zwracając się do 
starca: 

— Oto, kochany hrabio, młody chło 
piec, o którym dopiero co pan opowiadał 
mi. To jeden z naj ych mych oficerów. * 

Następnie zwróciwszy się dg oszoła- 
mionego porucznika, przedstawił mu hra- 
biego de Ronf 

Starzec wyciągnął obie rę 
jąc dłonie porucznikowi, rzekł: 

— Kochany poruczniku, uratował! pan, 
życie mej córce. Podziękować panu za to 
mogę tylko w jeden sposób Przyjedź 
pan do nas ża kilka mies jeśli podo- 
ba ci się... 

Ściśle w rok później tego samego dnia 
kapitan Laré w kościele św. Tomasza z A+ 
kwinu brał ślub z młodą hrabianką Lulzą-, 
Hortensią-Genowefą de Ronfis-Quedissac 


O SA 
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*biety z ludu i 


„dziad obecnego sułtana 


Cyganerja artystyczna w Locarno. * 


Szereg malarzy paryskich zawitał do Locarno, aby szkicami i portretami uczestnilców 


konferencji podreperować swoje puste kieszenie, 


Kobiety marokańckie również lubią ploteczki... 


Żony kupców i dostojnych wojowników noszą zasłony 


na twarzach. 


im wyższą klasa społeczna, tem większe ograniczenie wolności. 


Mało stosunkowo zajmowali się dotąd 
badacze życiem i rolą kobiet marokań- 
skich, Przyjęły się zato różne legendy; 
jedni przedstawiają marokanki jako uro- 
cze, pełne wdzięków hurysy, inni jako 
nieszczęsne niewolnice, spełniające naj- 
niższe posługi i pracujące na roli pod ba- 
tem małżonka i pana. Mówią wreszcie, 
że kobiety marokańskie nie wiedzą, co 
fo wolność. Zamknięte w haremie, widzą 
świat tylko przez zakratowane okna, a 
gdy wychodzą niekiedy na ulicę, gęste 
welony zakrywają je przed oczyma „nie 
wiernych“... 

Twierdzenia te są tylko w części pra- 
wdziwe. Po wsiach bowiem, w namio- 
fach ze skóry wielbłądziej lub szałasach 
trzeinowych, niema mowy, o więzieniu 
kobief. Żyją on swobodnie Ale w mia- 
stach, w większych osiedłach nie ujrzy 
się kobiety z odsłoniętą twarzą. Gesto 
zawoalowane w białych szatach udają się 
one na targi, do świętych grobów, zbie- 
rają się na ploteczki u studzien. 

Im wyższa klasa społeczna, tem ści- 
ślej ograniczona jest wolność kobiety ma 
rokańskiej. Żony bogatych kupców, do- 
stojnych wojowników i szefów plemion 
mają tyle niewolnic, że nie potrzebują 
wogóle opuszczać progów swego domo- 
stwa. 

Zupełnie uwjęzione są tylko żony pa- 
nującego sułtana. Gdy młode dziewcze 
raz znajdzie się w obrębie haremu, nie 
wychodzi zeń do końca życia. W hare- 
mie takim panuje ścisła dyscyplina, konie 
czna zresztą w tych warunkach. Kilkaset 
kobiet rywalizuje o zdobycie wpływu na 
jednego małżonka... 

Tak więc, tylko część nieznaczna ko 
biet marokańskich żyje w zamknięciu, ko 
drobnego mieszczaństwa 
Korzystają z wolności w granicach reli- 
gijnych przepisów. 

Jeżeli dozwolona przez koran ilość 
żon sięga liczby 4-ch — fo jednak nie- 
ograniczona jest liczba konkubin, które 
w Marokku rekrutują się z pośród murzy 
nek-niewolnic. I tak np. Mulay-Ismaid, 
Mulay-Yussufa, 
miał podobno 4 tysiące pięknych konku- 
bin, które obdarzyły go 527 synami i 342 


„córkami. 


IW ostatnich czasach władze francu- 


skie drogą ustaw i represyj w znacznym 
stopniu zmniejszyły handel niewolnicami 
murzyńskiemi. 


X 


„TÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 12 października 1925 rokn. 


Nr. 226 


„DOM WIECZNEGO OGNIA”. 


Wulkan na jednej z wysp 


Wulkan Kilanea, Który znajduje się 
na jednej z wysp archipelagu hawajskie- 
go jest jednym z największych cudów 
świata. Nie widziano go jeszcze nigdy 
w spokoju, a w maju tego roku przypom- 
niał się niezwykłym wybuchem. Na zwie 
dzenie wulkanu przybywają w ostatnich 
latach coraz liczniejsi turyści z Europy i 
Ameryki. Główny krafer wulkanu wy- 
gląda jak ogromne jezioro pełne lawy. 
W środku krateru mieści się jakby szyb, 
który miejscowi Indjanie nazywają obra- 


archipelagu hawajskiego. 


zowo „domem wiecznego ognia“. W szy 
bie tym, mającym siedemset metrów 
średnicy kipi ogniste . jezioro.. Wszelkie 
wulkany włoskie i japońskie są w porów 
naniu z. hawajskim Kilanea dziecinną za- 
bawką, a wybuch jego stanowi widowi- 
sko o niewypowiedzianej grozie. Odblask 
rozżarzonej lawy i huk piekielny rozlega 
się na setki kilometrów.  Wspaniałemi 
też są błyskawice, które jak sygnał o- 
strzegaljący dają znać o zbliżającym się 
wybuchu. i 


Banda automobilowa. 


Sukces dwóch detektywów. 


„ Policja w San Francisco odkryła nie- 
dawno w pewnym garażu podmiejskim 
klub bandycki, którego członkowie upra- 
wiali napady na sklepy, banki i kasy. Są- 
siedzi, którym wydały się podejrzane 
częste schadzki w garażu, zawiadomili po 
licję. Dwaj dedektywi w filcowych pan- 
oilach weszli na dach budynku, by: tam- 
tędy dostać się do środka. W cienki 
podłodze strychu wywiercili niewielki 
twór, przez który patrząc, byli świadka- 
mi podziału łupu w postaci djamentów, 
zrabowanych w pewnym sklepie jubiler- 


skim. Napad ten, wykonany precyzyj: 
nie, sprawił popłoch wśród jubilerów, któ 
rzy odtąd bali się wprost trzymać sklepy 
otwarte. 

Obaj dedektywi o swem odkryciu za- 
wiadomili biuro policji. Wkrótce potem 
50 policjantów otoczyło garaż. Jeden z 
nich wdrapał się na strych. Bandyci wy 
biegli w popłochu i wpadli wprost w ra- 
miona policja. Po krótkiej strzelaninie 
wszystkich opryszków w liczbie 24 ubez 
władniono i odstawiono do więzienia. 


z 


Teatr, który pomieści 6.500 widzów. 


W N. Jorku przy Pięćdziesiątej ulicy 
nå przestrzeni pół ha budują obecnie ol- 
brzymi teatr dla 6.500 widzów, którego 
otwarcie przewidziane jest na paździer- 


nik przyszłego roku. Teatr będzie się 
nazywał Roxy. Założycielem jego jest 
Roxy alias Rotthaussel, b. dyrektor te- 


atru Kapitol w Nowym Jorku. 
gram tego teatru wejdą 


W pro- 
wszelkiego ro- 


Krateczki sądowe. 


mi 
a: (W EN A 


Co kiżyr wdał w denta mo majowa? 


0 kurkach z poukręcanemi główkami. 


Cicha i ciepła noc majowa. Gdzienie- 
gdzie szparkim krokiem przemknie spó- 
źniony przechodzeń, zakochana parka 
czule przytulona do siebić Ż 
kim i miarowym krok 
bezpieczeństwa pub 
znudzony snać jednost 
śpionych domów i ulic, 


zerka, uśmiechnię 
tem. okiem, ku figuramym gwiazdkom. 


Pozatem cisza... cis: 
Nagle spokój ten 


ywa dwóch 0- 


sobników, którzy lękliwie oglądają się 
na wsze strony prowadząc przyciszoną 
rozmowę. 


— Mówiłem ci przecież, że będzie Źle, 
noc jest stanowczo za widna! — wpadnie 
my! 

— Oi tchórz z ciebie Andrzeju! Naj- 
pierw sam namawiasz, a potem pierwszy 
uciekasz! 

* » 

notoryczny, znany 
policji złodziej, kilkakrotnie odsiadywał 
już więzienie, jednak mimo to trudno mu 
ić na uczciwą drogę. 

szych czasach, kiedy to go- 
tówka należy do rzeczy bardzo rzadkich, 
kiedy kupić jest trudno, a sprzedać jesz- 
cze trudniej, i złodziejem być trudno. 

Jeśli się kradnie, to t 
rzecz, którą najłatwiej spi 

Bohater nasz w porozumieniu z fowa- 
rzyszem postanowił wybrać się na kury. 

Lecz przystąpmy do rzeczył 


Kilczewski stary. 


brać 


Złodzieje RE ruchami przesadził; 
płot dzielący ich od miejsca „operacji 

Odetchnęli! Spokój dokoła! Cichy 
chrzest żelaza I kłódka oderwana. 

Wydobycie kilku kur, to już drobno- 
stka. 

Po chwili mając łup gotowy zaniie- 
rzali oddalić się niespostrzeżenie, gdy na 
gle ciszę nocy przerwał przeraźliwy 
krzyk „złodzieje“ i puste podwórze zaro 
iło się od roznegliżowanych ludzi. 

„ Rozpoc zęła się szałona gonitwa, któ- 
yszyly głośne okrzyki „trzy- 
łapaj* oraz przekleństwa. uciekł- 


nierów. 

W pewnej chwili jeden 

znikł swym prześladowcom. 
Andrzej pędził dalej, szukając deski ra- 
funku. 

Nagle, — o dziwo! — brama Przy nl. 
Marysińskiej 4 otwarta. Bęc do niej! Sta 
nął między bramą a murem i czekał. 

Ścigający zauważyli również otwafr= 
ramę i przystanęli.  Wahano się 


ze złodziei 


tą 
w: 


Wreszcie nadeszła policja i Andrzeja 
złapano. Podczas rewi znaleziono 
przy nim powróz i nożycę, któremi prze- 
cinał hak przy komórkach. i 

Towarzysz zbiegł bez śladu, lokafo- 
rzy wracali do domów, zbierając porzu- 
cone w czasie ucieczki kury z poukręca- 
nymi główkami. Andrzej powędrował 

lo kozy, y 


Budują go w Ameryce. 


dzaju sztuki teatralne z dodatkiem kinc 
matografu i radia. P. Roxy bawi obecnie 
na studjach teatralnych w Europie, zwie- 
dzając teatry londyńskie, paryskie i ber- 
lińskie. Prasa w tych dniach może zby 

pochopnie widzi w nim inowatora tea 
nego, gdy w rzeczywistości inowacj 
zdaje się połezać głównie na rozporzą- 


dzamiu kapitałami, o których nie m 24 
marzyć dyrektorowie teatrów etropej- 
skich. 


"R Z ZOO S 


Książę lotnikiem. 


Książę Axel duński, który jest zawodo 
wym lotnikiem: 


R ZE ZET RY ZET. 


Posiawiony przed oblicze sędziego po 
kojn VI Okręgu — p. Jurkowskiego, przy 
znał się do winy. 

Sąd po przesłuchaniu świadków i 
dzeniu winy skazał 29-letniego An 
i ego na 8 miesięcy wię- 
zienia, z zaliczeniem aresztu prewencyj- 
nego. (hal) 
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Kraków -- Łódź 3:2 (1:0). 


(Międzymiastowe zawody Kol. Sędz.). 
Niezasłużona klęska naszych sędziów. 


Zawody te, dość interesujące, przez ca 
ły czas trzymały widza w napięciu. 

W drużynie Krakowa brak było rekla- 
mowanych osób. A więc dr. Lustgartena, 
Ziemiańskiego, dr. Wojakowskiego i t. d. 

Dobrym okazał się bramkarz znany 
nam z meczów Ł. K. S. — Hasmonea w 
Łodzi oraz Gumplowicz z Jutrzenki na le- 
wym łączniku. 

Z łodzian dobry był przedewszystkiem 
Stencel, Marczewski i Grajwoda. Salomo- 
nowicz po przerwie lepszy, publiczność 
nuagradzała go sowicie oklaskami. 

Pierwszą bramkę dla krakowian strze- 


POWIE: Do przerwy 1:0 dla go- 
(cl. 


Po zmianie stron lewo-skrzydłowy ło- 
dzian wyrównuje. Po uzyskaniu następ- 
nych dwóch bramek dla krakowian, Mar- 
czewski na żądanie publiczności przecho- 
dzi do ataku, a Krachulec cofa się do po- 
mocy. 

_ Bramkarz gości teraz musiał częściej 
ratować sytuacje. W rezultacie Marczew- 
ski powiększa stosunek bramek o jedną. 

Ostteczny wynik 3:2 dla Krakowa. — 
Sędziował niezbyt dobrze p. Otto. Publi- 
czności pięćset osób. K. 


k. K. S. -- Turyści 1:1 (1:0). 


Wybryki sędziego Biry. 


Powyższy mecz był jakby treningiem 
A decydującem spotkaniem © puhar 


Jedyną bramkę dla ŁKS strzelił Mil- 
ler z podania Cicheckiego. Wiele pew- 
nych momentów zaprzepaścił Durka, Jan 
czyk za wiele wózkował i przez to nie 
oddawał strzałów na bramkę. 

IW drugiej połowie ŁKS mając za so- 
bą wiatr prze stale naprzód. Kowalczyk 
z obrony często wysuwa się do ataku. 

„W 18 minucie sędzia przerywa grę 
podobno z powodu ciemności, jednak na- 
skutek protestu obu kapitanów drużyn i 
publiczności rozpoczęto grę z powrotem. 
W 25 minucie sędzia przyznaje bramkę 
dla Turystów, reszta bardzo wątpliwa. 

Przy rezultacie 1:1 zakończył p. Bira 


o 20 minut wcześniej mecz. 

U Turystów dobry był Olasek, któ- 
ry nie odstępował od Cicheckiego i Jan- 
czyka. Kubik Olek do przerwy był lep- 
szy. Michalski w bramce niezły. 

W ŁKS dobry był Cyll, Trzmiel, Ko- 
walski i Miler. 

Publiczności z powodu dokuczliwezo 
zimna niezbyt dużo. (w) 


—:0: 


` G. M. S. — Sokół (Zgierz) 
5:2 (4:1). 

Sokół zgierski gościł pierwszą druży 
nę GMS., której uległ w. stosunku 5:2 
(4:1). Na 'wyróżnienie zasługuje Szor- 

Sędzia p. Andrzejak dobry. 
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Zawody o puhar P. Z. P. N. - 


Ł. T. S. G. — R. T. S. Widzew 3:2 (2:0). 


Z 20-minutowem opóźnieniem obie dru 
yny stają przed sędzią p. Otto w swych 
najsilniejszych składach. r 

Już w pierwszych minutach mknie a- 
tak za atakiem na bramke Widzewa, któ- 
ry broni się chaotycznie. Milde grający na 
lewym łączniku zaprzepaszczą kilka do- 
godnych pozycyj. Herbstreich, Milde, Po- 
godziński przeprowadzają od połowy bo- 
iska ładny atak, który kończy się korne- 
rem niewykorzystanym. Widzew powoli 
zączyna się oswajać z taktyką przeciwni- 
ka i prze naprzód. W 12 minucie piłkę o- 
trzymuje prawy łącznik — podciąga pod 
linię pola karnego i strzela ostro: Pile ro- 
binsonadą broni. Wieliszek zaczyna grać 
„glowa“ oddając celowo kilkakrotnie pił- 
kę na skrzydła. W 16 minucie jedną z nich 
łapie Franeman. ciągnie do białej linii — 
pas w tył į; Herbstreich załatwia resztę 
szpicem w: lewy róg, bramkarz Widzewa 
robinsonuje — 1:0 dla Ł. T. S. G. 

Towarzystwo gra z wiatrem i „gnie- 
cie* zdobywając w kilka minut 2 korne- 
ry, przy których każdorazowo wytwarza 
się natłok pod bramką, z czego korzysta 


Milde strzelając nieuchronnie główką pod 
poprzeczkę 2-go goała. Cały szereg nie- 
bezpiecznych ataków na bramkę Widze- 
wa kończy się a takamt, względnie spalo- 
nemi. W tej fazie gry uwidacznia się bru- 
talna gra ze strony towarzystwa, które 
zdobywa w kilka minut 3 kornery, wszy- 
stkie niewykorzystane. 

Po przerwie Widzew: gra z wiatrem i 
marnuje szereg dogodnych pozycyj przez 
niedysponowany atak. A 

W 29 minucie drugiej połowy Pudlarz 
omija Wildnera i oddaje piłkę Walterowi, 
którego Wieliszek w skandaliczny sposób 
fauluje na polu karnem. Rzut karny pew- 
nie wykorzystuje lewy obrońca Widzewa. 

W ostatniej minucie Pudlarz górą cen- 
truje, Walter głową chce zdobyć goala — 
nadbiega Wolfangel i pakuje piłkę do wła- 
snej bramki. 

Ł. T. S. G. gra aż do upadłego i zdoby- 
wa przez Herbstreicha decydującego goa- 
la z pięknego strzału w prawy Tóg. 
Sędzia p. Otto dobry. OZ 500 


osób. 
Y 


Zawody kolarskie na Krzywiu. 


W dniu wczorajszym zawody kolar- 
skie Tow. „Resursa*, które jak podaliśmy 


odbyły się na Krzywiu dały następujące. 


wyniki: À 
Bieg „główny“ 25 klm. wygrał Cze- 
recki (Rudzkie Tow. Sp.) w czasie 49.10,6 
min. . 
Bieg dla nieposiadających 1 nagród 
15 klm. wygrał Beck Teodor (Pogoń) w 
czasie 29,17,4 min. 


Bieg „turystyczny* 10 klm. wygrał 
Gałecki (S. S. Bieg) w czasie 22,5,8. 
Bieg klubowy 15 kim. wygrał Zybert 
w czasie 33.10.4. 
=<) 


WISŁA — POGOŃ 5:0 (3:0).  - 


Obie drużyny wystąpiły z rezerwowy-, 
mi. Bramki zdobyli: Reyman I — trzy Czu 
lak i Reyman II — po jednej. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Niemy ii do szybkiego zawarcia prowizorjum gospodarczego z Polsky. 


Warszawa, 12 X. W sprawie roko- 
wań handlowych polsko-niemieckich do- 
wiadujemy się, że w łonie delegacji nie- 
mieckiej zaszła ostatnio korzystna zmia- 
na w kierunku szybkiego zawarcia prowi 
zorjum gospodarczego między Polską i 

iemcami. W rozmowach z członkami 
naszej delegacji stwierdzają Niemcy, iż 
obecny stan jest szkodliwy i że należy 
dojść do rozumnego a korzystnego dla 
obu stron kompromisu. Obecnie są roz- 
pałrywane dwie zasadnicze sprawy. a 
mianowicie: stawki celne i kwestja osie- 
dlania się Niemców w Polsce. 

Co do stawek celnych, ło poza drob- 
nymi szczegółami obie strony w tej spra 
wie doszły zasadniczo do porozumienia. 

Kwestia osiedlenia się obywateli nie- 
mieckich w Polsce, straciła również dużo 
na ostrożności. Delegacja niemiecka, jak 
się dowiadujemy, zaznaczała niejednokrot 
nie w obecnej dyskusji, iż pragnie roz- 
wiać nasze obawy w tyim względzie. Zda 
niem ich, nie idzie tu o masowe osiedla- 
nie się osób fizycznych i prawnych, bedą 
cych obywałelami miemieckimi, ile jedy- 
nie o tworzenie pewnego rodzaju ekspo- 
zytur  przemysłowo-handiowych w Pol- 
22 METIO ZPK MIA CIETRCEIOWK DUZI RF KJW ACTZAAAOZET 


Pertraktacje o wydzier- 
żawienie monopolów — 
postępują naprzód. 


Jak się dowiadujemy, pertraktacje 
rządu z konsorcjami zagranicznemi o wy 
dzierżawienie monopołów państwowych 
posuwają się naprzód. Monopol solny 0- 
trzymają prawdopodobnie Szwajcarzy 
(nie farbowani!), Którzy tytułem zaliczki 
wpłaca 25 milionów franków złotych. 

Budowa nowych kol:i zostanie odda- 
la według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa spółce angielsko - amerykańskiej. 
Największe szanse otrzymania monopo- 
lu tytoniowego mają nadal Holendrzy i 
Amerykanie. 


— 


sce, których celem byłyby techniczne u- 
łatwienia. Delegacja nieiniecka podkre- 
śla przytem, że eksnozytury takie uważa 
za konieczne, i że w żadnym wypadku 
nie byłyby one konkurencją dla naszych 
handlowców, czy rzemieślników. Niem- 
cy same nie widziałyby chętnie masowej 
emigracji swoich obywateli do Polski. 


Poza temi dwiema zasadniczemi spra- 
wami, delegacje rozważają również 
szczegółowo kwestję nuaieżytego przy- 
działu kontyngentu towarów i 'w tej spra 
wie nie napotyka się na większe trudno- 
ści. 

Charakteryzując obecne stadjum ro- 
kowań, należy tedy stwierdzić, iż zaszedł 
wyraźny zwrot na lepsze, i że rokowa- 
nia te — zdaniem kół miarodajnych — są 
na najlepszej drodze. 


Latarnia uliczna w kształcie kopuły na skrzyżowaniu ulic, wykonana 
z żelaza i grubego szkła, Służy do regulowania ruchu. 


Mniejsza podaż na rynku zbożowym. 


Tendencja 


Warszawa, 12 X. Obroty zbożem w 
dniu dzisiejszym charakteryzowała maiej 
sza podaż, a w wyniku ogólnie mocniej- 
sza tendencja dla wszystkich gatimków 
ziarna. Ceny nie wykazały jednak wię- 
kszych zmian: zakupy utrudnia brak go- 
tówki i trudności kredytowe. Przy pła- 
ceniu w ciągu © — 10 dni tranzakcje za- 
wierano po cenie 10 — 20 gr. wyżej. Za- 
interesowanie pszenicą zwiększyło się, 
co tłumaczy się obawą zwyżki cen. O- 
wies notowano dziś mocniej wskutek wię 
kszych zakupów dla M. S. Wojsk. 


mocniejsza. z 


Mąka pszenna i żytnia miały tenden- 
cję mocniejszą wskutek większego zapo- 
frzebowania (mniejsze zapasy). 

Notowania za 100 kg. w tranzakcjach 
wagonowych fr. sł. załad.: żyto 118 f. 
hol. 16.50 — 17.00, zł. pszenica 128 f, hol. 
24 — 25 zł., owies 18.00 — 18.50 — 19.00 
zł., (mocniej), jęczmień browarowy 19.50 
— 20.00 zł., przemiałowy 16 — 18 zł., mą 
ka pszenna 50 proc. 45 — 48 zł., żytnia 
50 proc. 30 — 32 i pół zł., otręby pszenne 
11 zł., żytnie 9.50 — 1000 zł. rzepak 43 
— 44 zł (w żądaniu). 


Notowania złotego zagranicą. E 

Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 
87.00, Gdańsk 85.89 — 86.11, wypłaty na 
Warszawę 85.39 — 85.61, Berlin wypła- 
ty większe 68.85 — 69.45, wyplaty drob- 
ne 68.55 — 69.25, na Warszawę 69.02 — 
69.38, na Katowice 68.82 — 69.18, na Po- 
znań 68.82 — 68.18, N. York 16.75. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

Londyn. N. York 4.84 5/32 — 4.83 5/8, 
Holamdja 12.04 5/8, Francja 105.03, Belgja 
106.35, Włochy 120.81, Niemcy _20.33.5, 
Szwajcarja 25.11, Dania 20.03, Szwecja 
18.05, Norwegja 24.20, Helsingofors 192, 
Praga 163.25, Warszawa 29.00, Wiedeń 


34.35. 
Gdańsk. 100 marek Rzeszy 124.095 
— 124.405, 100 złotych 85.80 — 86.11, 


czek na Londyn 25.21, telegr. wypłata na 
Londyn 25.22 i pół, na Berlin 123.925 
— 124.235, na Paryż 23.909 — 24,05, na 
Warszawę 85.39 — 85.61. 

Zurych. Paryż 23.92, óndym 
N. York 5.18.7, Berlin 1. Wiedeń 
73.15, Warszawa 87.00, Budapeszt 0.726, 
Bukareszt 2.50, tendencja stała. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.84 3/16 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 4.61. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 

N. York, 10 X. Bawełna. Dowóz we- 
wnątrz kraju 36.000, do Anglji 16.000, na 
kontynent 24.000, toco 21.65, październik 
21.40 — 45, grudzień 21.33 — 37, zeń 
20.59 — 61, marzec 20.89 — 92, kwiecień 
21.00, maj 21.10 — 13, lipiec 20.69 — 76, 
sierpień 20.52, wrzesień 20.52. f: 

N. Orlean, 10 X. Loco 20.87, paździe! 
nik 20.75. grudzień 20.63, styczeń 20:61, 
marzec 20.72, maj 20.69. 

Brema, 10 X. Bawełna 24,06. 

Liverpool, 10 X. Bawełna. Otwarcie. , 
Październik 11.38, styczeń 11.27, marzec; 
11.36, maj 11.43. 


25.10 i pół 
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Dokąd pójdziemy wieczorem. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny | _ przyrodr'czy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 | 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C; A. (Piot. "owska 80) Czytelnfa 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 15 I 
włeczór. d 7 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, vul.. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
klch od godz, 5 do 8 codziennie. 

SZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarła codziennie od godz. 6 
fo R wlecz. z wyjatkiem świat I płatków. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sie: 
wleza. Wystawa malarstwa, rzeźby 1 grafiki. 
Czytelnia I audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano dó'23 wiecz. A 


„Apollo“ „— Ofiara podstępu”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 
Casino” — „Skandal”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Czary” — „Brzdąc”, 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wiecz. 


Jom Ludowy *— Jej droga do szczęścia 
Pocz. przedstawień o zodz. 7 I 9 wlecz. 


Grand-Kino — „Miłość czy korona” 
Pocz. o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 
„Luna* — „Korsarz oceanu i korsarz” 


serc", 
Ministj Kinematograf Oświatowy — 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Trzej Muszkieterowie". j 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


„Nowości“ „Tragedja w Lourdes" (Credo) 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 


„Odeon* — „Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 


„Reduta“ „Niechaj nas dziecko sądzi..." 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


Resursa — „Niebezpieczna blondynka”. 
Pocz. przedstawień o godz. 7 ł 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Świat bez kobiet" 
Pocz. przedstawień o gódz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 


Teatr Miejski „Uciekła mi przepióreczka”* 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Roznosicielka chleba," 
Początek o godz, 8,15. 


Wiekowa panna. 


Panna Hjorth, kopenhaska służąca, obchodziła w nbiegłym tygodniu 
tygodniu setne urodziny, cieszac się znakomitem zdrowiem. 


d Cena prenumeraty: 
W todz) miesięcznie — 

Dla robotników „m pa. 
Na prowincji |» 
Jagranicą - 


Adak. Echo Wiec” i „Karjer Łódzki” łącznie zł. 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


- Wyd. Jau Stypułkowski, 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dma 12 października 1925 rokn 


Z TOW. „ROZWÓJ“. 


W dniu jutrzejszym, na zwykłem, włor 
kowem zebraniu członków i sympatyków 
Tow. „Rozwój“, w sali przy ul, Pańskiej 
74, wygłoszą referaty o obecnej sytuacji 
gospodarczej kraju posłowie do Seimu p. 
Karol Chądzyński i p. Ładzina, 

Ze względu na aktualność tych odczy- 
tów wobec pańującego kryzysu finanso- 
wego, Zarząd Tow. „Rozwój“ za naszem 
pośrednictwem. prosi członków o liczne 
przybycie. 

Początek punktualnie o wpół do ós- 
mej. Wejście bezpłatne. 


Ruch wydawniczy, 


„Winiarstwo Domowe*, Zeszyt 2 — 
październikowy, Łódź, ul. Sienkiewicza 4. 
Przedpłata do Nowego Róku zł. 4. Treść 
zeszytu: Czas — złoto. - Kilka uwag o go- 
spodarce piwnicznej. Co to są drożdże? 


Nr. 226 
DD DDD. 


Piwnica. Wyznaczenie kontyngeni 
brotu cukrem. Octy winne. Deea 
dawnictwa jest: Wyrabiaimy wina dla 
siebie — w domu i dla swoich — w kraju, 
Zdaje się, iż to wystarcza, aby zaintere. 
sowani pismo to czytali i popierali. 


„Rakieta“, Ukazał się bogato ilustro. 
wany nr. 16 „Rakiety“, która od początku 
sezonu jesiennego wychodzi regularnie | 
i 15 każdego miesiąca. Na obfitą treg 
numeru składaj: ę: „Sąd Parysa" w 
przekładzie J. Fvsmonda, „Najsubtelniej. 
szy kochanek* M. Nowiny, „Mąż szofę. 
rem“, Tristana Bernarda, „Oczy, wargi 
piersi, ręce" CI. Mendesa, „Modna Pani” 
J. St. Mara. „Znaki pisarskie" Willy, a 
także zwykłe działy plotek i dowcipów: 
„Mówią. że... rzez dziurkę od klų 
«cza” i „Kinkiety. 

Numer zdobi szereg wytwornych ry 
sunków oraz plansz kolorowych wybił 
nych malarzy francuskich. 


ZITIERTE 3 ESE ER R EZR PONY EN ERE TSD SZT 
Stary zabytek. 


Gotycka aquamanila — dzban na wodę w 
z kościołów 


niech się zwróci natychmiast po los 12-ei Polskiej Lo- 


terji Państwowej do znanej kolekty  (istni 


1900 roku). 
Ciągnienie 14 i 15 października Cenn 

10 zł. 
J. Litman, Piotrkowska 32 (róg Cegielni 
Telefon 44-72 


Śr 


otrzymać można codziennie w 


Didział w Łodzi, Traugułta 6, Hotel „Sava 


"Telefony 2: 


Baczność! Hla się ihig w: 


Notowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


kształcie lwa, który znajduje się w jednyn 
na Pomorzu. 


Dr, med. 


Różane! 


Choroty skór: 


qi 


iejącej od ne, wenerycz+ 
ne i moozo 
i4losu | Piecyki i kuchenki płciowe Leczo: 
przenośne, kaflowo- nie sztucznem 
ane), szamotowe. _ słońcem górs- 
B-cia kiem. 
Kożmińscy J DZIELNA % 9 
Główna 51. telef, 23-98, 
Przyjmuje od 8-9V: 
m |" Od 3—8. 


Agencji Wschodniej 


851 i 2151 


RZEKA UE A ZB ai 


ceny ogłoszeń: 


zt, 3.50 
» 2.70 Za tekstem , . . 25 o o 
ETAT EA EE T LA I A 
ig | Sosa 4 251. a 
Zwyczajna 161. 6 «e 


Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 tamy) 


- J - ER Pe 
O - - Bi. © Fa 
- - - . 4 s tane 
m . - „10 x 


Za 


ul Zawadzka Nr, 1. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożeț. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów. | ofia 


administracja nie odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uws 
są za bezpłatne, 


Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redalk 


cła nie zwraca. 


redakcię i wydawnietwo odpowiada; 
Władysław. Ulatowski. 


